
    
      [image: Okładka]
    

  
    
      [image: Strona tytułowa]
    

  
Spis treści

  
    Dedykacja
  

  
    Podziękowania
  

  
    1
  

  
    2
  

  
    3
  

  
    4
  

  
    5
  

  
    6
  

  
    7
  

  
    8
  

  
    9
  

  
    10
  

  
    11
  

  
    12
  

  
    13
  

  
    14
  

  
    15
  

  
    16
  

  
    17
  

  
    18
  

  
    19
  

  
    20
  

  
    21
  

  
    22
  

  
    23
  

  
    24
  

  
    25
  

  
    26
  

  
    27
  

  
    28
  

  
    29
  

  
    30
  

  
    31
  

  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
Tytuł oryginału: Did I Mention I Need You?


Copyright © Estelle Maskame 2015


Przekład: Anna Dobrzańska

Redakcja: Elżbieta Meissner, Agencja Wydawnicza Synergy

Korekta: Ewa Różycka, Katarzyna Nawrocka

Adaptacja okładki na potrzeby polskiego wydania: Norbert Młyńczak

Konsultacja graficzna okładki: Maja Mogilewska


Zdjęcia na okładce: © iStock by Getty Images

Copyright for Polish edition and translation © Wydawnictwo JK, 2016


Wszelkie prawa zastrzeżone. Żadna część tej publikacji nie może być
powielana ani rozpowszechniana za pomocą urządzeń elektronicznych,
mechanicznych, kopiujących, nagrywających i innych bez uprzedniego
wyrażenia zgody przez właściciela praw.


ISBN 978-83-7229-559-0

Wydanie I, Łódź 2016


Wydawnictwo JK

ul. Krokusowa 1-3 

92-101 Łódź  

tel. 42 676 49 69

fax 42 646 49 69 w. 44

www.wydawnictwofeeria.pl


Konwersję do wersji elektronicznej wykonano w systemie Zecer.
  
Dla tych, którzy mi powtarzali, że nie mogę,

i dla tych, którzy mówili, że dam radę
  
Podziękowania


Dziękuję czytelnikom, którzy są ze mną od
samego początku i byli świadkami powstawania tej książki. Dzięki wam
pisanie to prawdziwa przyjemność. Dziękuję, że jesteście ze mną od tak
dawna. Pragnę podziękować wszystkim pracownikom Black & White
Publishing za to, że podobnie jak ja uwierzyli w tę książkę. Jestem
ogromnie wdzięczna Janen za jej chęć podbicia świata, Karyn za wszystkie
komentarze i cenne uwagi, a Laurze za to, że się mną opiekuje. Dziękuję
mojej rodzinie za wsparcie i słowa zachęty, a przede wszystkim mojej
mamie, Fenelli, za to, że kiedy byłam mała, zabierała mnie do
biblioteki, dzięki czemu tak bardzo pokochałam książki. Mojemu tacie,
Stuartowi, za to, że zachęcał mnie, żebym została pisarką, i mojemu
dziadkowi, George’owi Westowi, że wierzył we mnie od zawsze. Dziękuję
Heather Allen i Shannon Kinnear za to, że cierpliwie wysłuchiwały moich
pomysłów i pozwalały mi rozwodzić się nad tą książką, chociaż moja
radosna paplanina musiała doprowadzać je do szału. Dziękuję Neilowi
Drysdale’owi, dzięki któremu jestem tu, gdzie jestem. Dziękuję,
dziękuję, dziękuję. Na koniec pragnę podziękować Danice Proe, która
uczyła mnie, gdy miałam jedenaście lat, i która jako pierwsza
powiedziała mi, że piszę jak prawdziwa autorka. To ona uświadomiła mi,
że pisanie jest tym, co chcę robić w życiu.
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Trzysta pięćdziesiąt dziewięć dni.


Tak długo na to czekałam.


Tak długo odliczałam.


Minęło trzysta pięćdziesiąt dziewięć dni, odkąd widziałam go po raz
ostatni.


* * *


Gucci trąca łapą moją nogę, kiedy opieram się o walizkę i w rozgorączkowaniu wyglądam przez okno w pokoju gościnnym. Dochodzi szósta
rano i przed chwilą wzeszło słońce. Dwadzieścia minut temu patrzyłam,
jak mrok się rozprasza i zachwycałam się widokiem ulicy, gdy pierwsze
promienie słońca odbijały się od samochodów zaparkowanych wzdłuż
chodnika. Dean powinien tu być lada moment.


Zerkam na wielkiego owczarka niemieckiego u moich stóp. Pochylam się i drapię go za uszami, aż odwraca się i drepcze do kuchni. Mogę znów
wyglądać przez okno i odhaczać w pamięci listę rzeczy, które spakowałam,
ale to jeszcze bardziej mnie stresuje. Zamiast tego kładę walizkę na
podłodze i ją otwieram. Przetrząsam stertę szortów, trampki Converse,
kolekcję bransoletek.


– Wierz mi, Eden, masz wszystko, czego potrzebujesz.


Nieruchomieję z rękami w walizce i podnoszę wzrok. Za kuchennym blatem
stoi mama ubrana w szlafrok i patrzy na mnie z rękami splecionymi na
piersi. Ma tę samą minę, którą widzę u niej od tygodnia. Na wpół
zmartwioną, na wpół poirytowaną.


Wzdycham, upycham wszystko z powrotem w walizce, zamykam ją i stawiam na
kółkach. Prostuję się.


– Po prostu się denerwuję.


Nie bardzo wiem, jak opisać to, co czuję. To oczywiste, że się
denerwuję, bo nie mam pojęcia, czego powinnam się spodziewać. W ciągu
trzystu pięćdziesięciu dziewięciu dni wiele mogło się zmienić. Wszystko
może wyglądać inaczej. I to mnie przeraża. Ale boję się też tego, że nic
się nie zmieniło. Że kiedy go zobaczę, wszystko wróci ze zdwojoną siłą.
Tak to już jest z odległością: albo sprawia, że oddalasz się od kogoś,
albo uświadamia ci, jak bardzo go potrzebujesz.


Tymczasem po prostu nie mam pojęcia, czy tęsknię za swoim przybranym
bratem, czy za osobą, w której byłam zakochana. Trudno powiedzieć, bo to
jeden i ten sam człowiek.


– Więc przestań – mówi mama. – Nie masz powodów, żeby się denerwować. –
Wchodzi do pokoju z Gucci przy nodze, a potem wygląda przez okno, mrużąc
oczy, i przysiada na poręczy kanapy. – Kiedy przyjedzie Dean?


– Jest w drodze – odpowiadam ze spokojem.


– Mam nadzieję, że nie utkniesz w korku i nie spóźnisz się na samolot.


Zaciskam zęby i odwracam wzrok. Mama od samego początku była przeciwna
temu pomysłowi. Nie chce marnować ani chwili, a wyjazd na sześć tygodni
to jej zdaniem trwonienie czasu. To nasze ostatnie miesiące razem, zanim
jesienią przeprowadzę się do Chicago. Mama zachowuje się tak, jakby już
nigdy więcej miała mnie nie zobaczyć. Co, oczywiście, nie jest prawdą.
Zaraz po egzaminach semestralnych wrócę na lato do domu.


– Naprawdę jesteś aż taką pesymistką?


W końcu się uśmiecha.


– Nie jestem pesymistką, po prostu jestem zazdrosna i odrobinę
samolubna.


W tej samej chwili słyszę nadjeżdżający samochód. Nie muszę sprawdzać,
żeby wiedzieć, że to Dean. Delikatny pomruk silnika cichnie, gdy
samochód wjeżdża na podjazd. Jack, facet mojej mamy, zaparkował
furgonetkę bliżej domu, wyciągam więc szyję, żeby lepiej widzieć.


Dean otwiera drzwi samochodu i wysiada. Ruchy ma powolne, a twarz
pozbawioną wyrazu, jakby nie chciał tu być. Wcale mnie to nie dziwi.
Wczoraj wieczorem mało się odzywał i przez większość czasu bawił się
telefonem, a kiedy wychodziłam, nie odprowadził mnie do samochodu.
Podobnie jak mama jest na mnie trochę wkurzony.


Czuję ściskanie w gardle; przełykam, żeby się go pozbyć i wyciągam
rączkę walizki. Ciągnę bagaż w kierunku drzwi, ale zatrzymuję się i marszcząc czoło, patrzę na mamę. Najwyższy czas jechać na lotnisko.


Dean wchodzi bez pukania. Zawsze tak robi; nie musi pukać. Tym razem
drzwi otwierają się wolniej niż zwykle. Na jego twarzy maluje się
zmęczenie.


– Dzień dobry.


– Dzień dobry, Dean – mówi mama. Uśmiecha się łagodnie i delikatnie
ściska go za ramię. – Jest gotowa do wyjazdu.


Czuję na sobie spojrzenie jego ciemnych oczu. W normalnych
okolicznościach cieszy się na mój widok, ale tego ranka jego twarz nie
zdradza żadnych emocji. Unosi tylko brew, jakby chciał spytać: „Na
pewno?”.


– Cześć – rzucam. Jestem tak zdenerwowana, że brzmi to żałośnie cicho.
Zerkam na walizkę i znowu na Deana. – Dzięki, że poświęcasz dla mnie
swój wolny dzień.


– Nie przypominaj mi – mruczy, ale zaczyna się uśmiechać i to mnie
uspokaja. Podchodzi do mnie i sięga po walizkę. – Mógłbym teraz leżeć w łóżku i spać do południa.


– Jesteś dla mnie za dobry. – Przytulam się do niego i chowam twarz w jego koszuli, na co śmieje się i odwzajemnia czułość. Przechylam głowę,
żeby spojrzeć na niego spod kurtyny rzęs. – Poważnie.


– Ooo – odzywa się pieszczotliwie mama, a ja przypominam sobie, że wciąż
jest w pokoju. – Tak słodko wyglądacie.


Rzucam jej ostrzegawcze spojrzenie i zerkam na Deana.


– To znak, że musimy się zbierać – stwierdzam.


– Nie, najpierw mnie wysłuchasz. – Mama wstaje. Jej uśmiech znika,
zastąpiony pełnym dezaprobaty grymasem. Boję się, że kiedy wrócę do
domu, ten grymas na dobre zagości na jej twarzy. – Nie jeźdź metrem. Nie
rozmawiaj z nieznajomymi. Nie wybieraj się na Bronx. I, proszę, wróć do
domu cała i zdrowa.


Słysząc to, przewracam oczami. Mama robiła mi też wykład dwa lata temu,
kiedy wyjeżdżałam do Kalifornii, żeby spędzić wakacje u ojca, tyle że
wtedy ostrzeżenia dotyczyły głównie jego.


– Wiem – mówię. – Jednym słowem, mam nie robić niczego głupiego.


Patrzy na mnie z uwagą.


– Właśnie.


Puszczam rękę Deana, podchodzę do niej i się przytulam. Wiem, że kiedy
to zrobię, przestanie gadać. Tak jest zawsze. Obejmuje mnie i wzdycha.


– Będę za tobą tęsknić – mruczę stłumionym głosem.


– Nawet nie wiesz, jak bardzo ja będę tęsknić za tobą – mówi i odsuwa
się ode mnie. Jej ręka nadal spoczywa na moim ramieniu. Chwilę później
zerka na kuchenny zegar i delikatnie popycha mnie w stronę Deana. –
Lepiej już jedźcie. Chyba nie chcesz spóźnić się na samolot?


– Taa, lepiej się zbierajmy – przytakuje Dean. Otwiera drzwi, przenosi
walizkę przez próg i się zatrzymuje. Może chce się przekonać, czy mama
będzie miała dla mnie kolejne niepotrzebne rady. Na szczęście nie ma.


Biorę plecak z kanapy i wychodzę z domu. Idąc do samochodu, zatrzymuję
się i jeszcze raz macham mamie na pożegnanie.


– Czyli co? Do zobaczenia za sześć tygodni.


– Nawet mi nie przypominaj – mówi i zatrzaskuje drzwi.


Wzruszam ramionami i ruszam w kierunku trawnika. W końcu mama się z tym
pogodzi.


– Cóż – woła przez ramię Dean, kiedy idę za nim do samochodu –
przynajmniej nie jestem jedyną osobą, którą zostawiasz.


Zaciskam oczy i przeczesuję włosy palcami. Stojąc przy drzwiach
pasażera, czekam, aż mój chłopak wrzuci walizkę do bagażnika.


– Proszę, Dean, nie zaczynaj.


– Kiedy to nie w porządku – skarży się. Razem wsiadamy do samochodu. –
Czemu, do diabła, musisz jechać? – Słyszę, jak zamykając drzwi, mruczy
pod nosem.


– To nic wielkiego – tłumaczę, bo naprawdę nie wiem, w czym leży
problem. Od samego początku oboje z mamą byli przeciwni mojemu wyjazdowi
do Nowego Jorku. Zupełnie jakby się bali, że nie wrócę do domu. – To
tylko wycieczka.


– Wycieczka? – fuka. Chociaż jest w kiepskim humorze, uruchamia silnik,
wycofuje auto z podjazdu i chwilę później kierujemy się na południe. –
Wyjeżdżasz na sześć tygodni. Wrócisz do domu na miesiąc, a potem
przeprowadzisz się do Chicago. Spędzę z tobą zaledwie pięć tygodni. To
za mało.


– Tak, ale wykorzystamy te pięć tygodni najlepiej jak się da. – Wiem, że
nic, co powiem, nie zmieni sytuacji, bo emocje związane z tym dniem
narastały od miesięcy i w końcu Dean otwarcie mówi, co leży mu na sercu.
Czekałam na to już od jakiegoś czasu.


– Nie o to chodzi, Eden – warczy i na chwilę mnie ucisza. Chociaż się
tego spodziewałam, dziwnie jest widzieć, jak się złości. Rzadko się
kłócimy, bo zawsze byliśmy we wszystkim zgodni. Aż do tej chwili.


– Więc o co?


– O to, że wolisz spędzić sześć tygodni tam niż tu ze mną – tłumaczy
dużo bardziej spokojnym głosem. – Czy Nowy Jork naprawdę jest aż taki
świetny? Po cholerę jechać tam na sześć tygodni? Nie wystarczy na jeden?


– Ponieważ Tyler zaprosił mnie na sześć tygodni – tłumaczę mu. Może to
rzeczywiście długo, ale kiedy się na to zgodziłam, miałam wrażenie, że
to najlepszy pomysł pod słońcem.


– Nie mogliście pójść na kompromis? – Z każdą sekundą jest coraz
bardziej wściekły, a do tego gestykuluje, co skutkuje chaotyczną jazdą.
– Nie mogłaś powiedzieć: „Jasne, przyjadę, ale na dwa tygodnie”. Co?


Splatam ramiona na piersi, odwracam się i wyglądam przez okno.


– Dobra, wyluzuj. Rachael jakoś nie marudziła, że wyjeżdżam. Nie możesz
zachowywać się tak jak ona?


– W porządku, tyle że Rachael jest twoją najlepszą przyjaciółką, a ja
twoim chłopakiem. I może nie marudziła, bo spotkacie się tam – wypala ze
złością, ale ma rację. Rachael i nasza przyjaciółka Meghan, której
prawie nie widywałam, odkąd zaczęła studia na Uniwersytecie Stanowym
Utah, od miesięcy planowały wypad do Nowego Jorku. Chciały mnie
zaprosić, ale Tyler je ubiegł. Tak czy siak, latem odwiedziłabym Nowy
Jork, ale chyba nie mogę winić Deana, że czuje się jak outsider,
wiedząc, że ja, Rachael, Meghan i Tyler – czyli prawie cała nasza grupa
przyjaciół – spotkamy się w Nowym Jorku bez niego.


Dean wzdycha i w milczeniu podjeżdżamy do znaku STOP.


– Dość wcześnie każesz mi się decydować na związek na odległość – rzuca
w końcu. – Nie podoba mi się to.


– W porządku, zawróć – warczę. Patrzę na niego i rozkładam ręce. – Nie
pojadę. Czy wtedy będziesz zadowolony?


– Nie – mówi. – Zabieram cię na lotnisko.


Przez kolejne pół godziny żadne z nas się nie odzywa. Po prostu nie mamy
o czym rozmawiać. Dean jest wściekły, a ja nie wiem, co powiedzieć, żeby
poprawić mu humor. Tak więc droga do terminalu numer siedem upływa nam w pełnym napięcia milczeniu.


Podjeżdżamy pod halę odlotów. Dean parkuje przy krawężniku, gasi silnik
i patrzy mi w oczy. Dochodzi siódma rano.


– Będziesz przynajmniej do mnie dzwonić? Często?


– Przecież wiesz, że tak. – Biorę głęboki wdech i uśmiecham się z nadzieją, że rozmiękczę go tą miną. – Po prostu postaraj się nie myśleć
o mnie za często.


– Łatwo ci mówić – rzuca. Wzdycha, ale kiedy podnosi wzrok, mam
wrażenie, że nie jest już tak zły. – Chodź tu.


Ujmuje w dłonie moją twarz, pochyla się w moją stronę i odnajduje ustami
moje wargi. Chwilę później żadne z nas nie pamięta o kłótni. Dean całuje
mnie powoli, aż w końcu odsuwam się od niego.


– Chcesz, żebym spóźniła się na samolot? – pytam, unosząc brew, i otwieram drzwi.


– Może – odpowiada z uśmieszkiem.


Przewracam oczami, wysiadam z samochodu, zarzucam plecak na ramię i delikatnie zamykam za sobą drzwi. Wyciągam walizkę z bagażnika i podchodzę do okna od strony kierowcy. Widząc to, Dean opuszcza szybę.


– Tak, dziewczyno z Nowego Jorku?


Sięgam do kieszeni i wyciągam banknot pięciodolarowy, ten sam, który
oddajemy sobie przy każdej nadarzającej się okazji, gdy tylko któreś z nas wyświadczy drugiemu przysługę. Banknot jest wręcz niewiarygodnie
poszarpany i aż dziw bierze, że jeszcze się nie rozpadł.


– Pięć dolców za podwózkę – mówię.


Dean zaciska usta, bierze ode mnie pięciodolarówkę i nawet nie próbuje
ukryć uśmiechu.


– Wisisz mi znacznie więcej niż pięć dolców.


– Wiem. Przepraszam. – Pochylam się, pospiesznie całuję go w kącik ust i kieruję się w stronę terminalu. Odchodząc, słyszę, jak uruchamia silnik.


Nie byłam na lotnisku LAX od prawie dwóch lat, więc część mnie chce,
żeby Dean wszedł tam razem ze mną, ale uznaję, że lepiej będzie nie
przeciągać tego dłużej niż to konieczne. Na pewno nie chciałby patrzeć,
jak zgłaszam się do odprawy. Poza tym dam sobie radę sama. Przynajmniej
taką mam nadzieję.


Tak jak przypuszczałam, mimo wczesnej godziny w terminalu panuje
straszny ruch. Lawiruję między podróżnymi, aż znajduję wolne miejsce,
gdzie mogę na chwilę przystanąć. Zdejmuję plecak i przetrząsam jego
zawartość w poszukiwaniu telefonu. Wchodzę w wiadomości, sięgam po
walizkę i idąc do punktu odpraw, zaczynam pisać.


Wygląda na to, że mamy wakacje. Do zobaczenia.


Chwilę później wysyłam ją do osoby, której nie widziałam od trzystu
pięćdziesięciu dziewięciu dni.


Do Tylera.
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Dopiero gdy lądujemy na Newark Liberty
International Airport, uświadamiam sobie, że to nawet nie Nowy Jork. To
New Jersey i pełno tu ludzi. Chociaż lot był opóźniony o dziesięć minut,
docieramy na miejsce dziesięć minut przed czasem. Mój organizm upiera
się, że jest czternasta i powinnam zjeść lunch, podczas gdy tutaj jest
17.17.


A to oznacza, że lada chwila go zobaczę.


Z zapartym tchem przeglądam tablice informacyjne nad swoją głową.
Powinnam powstrzymać galopadę serca, żeby ustalić, dokąd mam iść, ale
nie mogę jej zatrzymać. Nie mogę dłużej tego odwlekać. Chcę go zobaczyć,
więc zarzucam plecak na ramię i podążam za ludźmi, którzy wysiedli z tego samego samolotu co ja. Każdy kolejny krok przyprawia mnie o mdłości, z każdym krokiem bowiem utwierdzam się w przekonaniu, że nie
powinnam była tu przyjeżdżać. Że to był zły pomysł.


„Oczywiście, że to kiepski pomysł”, myślę sobie.


Niby jak mam o nim zapomnieć, będąc z nim sam na sam? Przecież to tylko
pogorszy sytuację. Jemu jest łatwiej. Pewnie już dawno wyrzucił mnie z pamięci i prawdopodobnie spotyka się z jakąś słodką dziewczyną, która
mówi z nowojorskim akcentem. I oto zjawiam się ja, biedna idiotka, która
myślała o nim przez cały ubiegły rok. Wiem, że kiedy go zobaczę,
wszystkie uczucia odżyją. Już to czuję. Mam ucisk w żołądku, jak wtedy,
gdy się do mnie uśmiechał, a moje serce wali tak mocno i szybko jak
wówczas, gdy spotykały się nasze spojrzenia.


Zastanawiam się, czy nie jest za późno, żeby zawrócić.


Ludzie, za którymi idę, kierują się do ruchomych schodów, ja jednak się
waham i na chwilę staję z boku. Może nie będzie tak źle. Cieszę się na
to spotkanie, choć nerwy psują moją radość. Czekałam na to od tak dawna,
że głupio byłoby teraz się rozmyślić.


Czuję się zdezorientowana, w głowie mam mętlik, ale jestem tu. Najwyższy
czas spotkać się z nim pierwszy raz od roku.


Zaciskam palce na jednej z szelek plecaka, wchodzę na ruchome schody i czuję, jak serce wali mi w piersi. Zastanawiam się, czy ludzie, którzy
stoją obok mnie, też je słyszą. Czuję się, jakbym miała zawał, jakbym
lada chwila miała się przewrócić z nadmiaru wrażeń. Nogi mam sztywne,
ale jakimś cudem udaje mi się zejść ze schodów i kieruję się do hali
przylotów.


Udaję, że patrzę na taśmociągi z bagażem, gdy tak naprawdę wypatruję w tłumie zielonych oczu. Ludzie niepewnie rozglądają się dokoła. Niektórzy
– ci w garniturach – trzymają tabliczki z imionami. Rodziny szukają w tłumie znajomych twarzy. Ja przyglądam się oczekującym z dużo większą
uwagą. Dokładnie wiem, kogo wypatruję. Przez moment mam wrażenie, że go
widzę. Czarne włosy, wysoki. Serce zamiera mi w piersi, jednak w tej
samej chwili on bierze w ramiona jakąś kobietę i uświadamiam sobie, że
się pomyliłam.


Podchodząc do taśmociągu, rozglądam się po hali; nogi mam ciężkie jak z ołowiu i każdy krok to nie lada wysiłek. Zerkam na zapisane na
tabliczkach nazwiska, zastawiając się, po co ci wszyscy ludzie
przylatują do Nowego Jorku. Chwila refleksji nie trwa jednak długo, bo
jedna z tabliczek szczególnie przykuwa moją uwagę. Czarnym markerem
zapisano na niej moje nazwisko, a każda kolejna litera wydaje się
bardziej koślawa od poprzedniej.


I wtedy go zauważam.


Dostrzegam Tylera.


Trzyma tę głupią tabliczkę na wysokości nosa i kiedy nasze spojrzenia
się spotykają, mruży oczy. Śmieje się. Czuję, że ogarnia mnie spokój.
Ucisk w piersi maleje. Serce przestaje obijać się o żebra. Oddech się
uspokaja. Po prostu stoję tam, na środku hali przylotów, potrącana i poszturchiwana przez innych podróżnych. Nie obchodzi mnie, że blokuję
przejście. Że wyglądam, jakbym się zgubiła. Wiem tylko, że Tyler tu
jest, że stoimy naprzeciw siebie i mam wrażenie, że wszystko wraca na
swoje miejsce. Jakby nie było tych trzystu pięćdziesięciu dziewięciu
dni.


Powoli opuszcza tabliczkę i w końcu mogę zobaczyć całą jego twarz:
uśmiech, mocno zarysowaną szczękę, oczy i uniesioną brew, która
przypomina mi o tylu innych rzeczach, które w nim uwielbiałam. Być może
wciąż je uwielbiam, bo nagle czuję, że odzyskuję władzę w nogach. Idę.
Szybko. Kieruję się w jego stronę, z każdym krokiem nabieram prędkości,
widzę tylko jego. Zaczynam biec, a ludzie schodzą mi z drogi. Chwilę
później podbiegam do niego i rzucam mu się na szyję.


Wydaje się zaskoczony. Zataczamy się do tyłu, tabliczka ląduje na ziemi,
podczas gdy on tuli mnie do siebie. Jak przez mgłę słyszę zdumione
okrzyki otaczających nas ludzi, jakbyśmy byli parą, która dawno temu
poznała się w sieci i pierwszy raz spotyka się w realnym świecie.
Możliwe, że tak to wygląda, bo poniekąd tak właśnie jest. To był związek
na odległość. Związek przybranego rodzeństwa. Nie zwracam jednak uwagi
na naszą skromną publiczność. Oplatam go w pasie nogami i tulę twarz do
jego ramienia.


– Chyba niektórzy mają o nas błędne wyobrażenie – mruczy mi do ucha,
śmieje się i próbuje odzyskać równowagę. Przez ostatni rok co tydzień
słuchałam jego głosu przez telefon, ale słuchanie go na żywo to zupełnie
coś innego. Prawie jakbym go czuła.


– Może powinieneś mnie puścić – szepczę, a on za chwilę spełnia moją
prośbę. Jeszcze raz tuli mnie do siebie i ostrożnie stawia na ziemi.
Podnoszę wzrok, żeby spojrzeć mu w oczy. Tym razem z bliska. – Cześć –
mówię.


– Cześć – odpowiada. Unosi brwi i mam wrażenie, że emanuje pozytywną
energią. Nie mogę przestać się uśmiechać. – Witaj w Nowym Jorku.


– W New Jersey – poprawiam go. Głos mam niewiele głośniejszy od szeptu i przez cały czas patrzę mu prosto w twarz. Wygląda, jakby w ciągu roku
postarzał się o cztery lata, ale to chyba przez kilkudniowy zarost.
Staram się nie myśleć, jak bardzo jest przystojny, i zamiast tego zerkam
na jego ramiona, co okazuje się jeszcze większym błędem. Jego mięśnie są
wyraźniej zarysowane niż dawniej, dlatego szybko przełykam i skupiam się
na brwiach. Brwi mnie nie kręcą.


Poważnie, Eden? Co jest?


– Nowy Jork, New Jersey, nieważne – mówi. – Pokochasz to miasto. Dzięki
Bogu, że jesteś.


– Chwileczkę. – Robię krok w tył, przechylam głowę i patrzę na niego z zaciekawieniem. Jestem prawie pewna, że mówiąc to, zaakcentował
samogłoski. – Czyżbym słyszała nowojorski akcent?


Masuje kark i wzrusza ramionami.


– Może trochę. Z czasem się udziela. Fakt, że Snake jest z Bostonu,
wcale nie pomaga. Ciesz się, że nie połykam „r”.


– Twój współlokator, tak? – Próbuję sobie przypomnieć nasze rozmowy
telefoniczne, podczas których opowiadał mi o szkołach, które odwiedził
danego dnia, albo o tym, co go fajnego spotkało. Na przykład o tym, że
pierwszy raz w życiu widział śnieg. Ale jestem zbyt zaintrygowana
subtelną zmianą w jego głosie. Nie mam pojęcia, dlaczego tego nie
zauważyłam wcześniej. – Jak naprawdę ma na imię ten chłopak?


– Stephen – mówi i przewraca oczami. – Chodź, wynośmy się stąd.


Odwraca się w stronę wyjścia, ale przypominam mu, że nie odebrałam
jeszcze bagażu, tak więc zamiast do drzwi idziemy w stronę taśmociągu.
Powitanie zajęło nam dobre pięć minut i do tego czasu tłum oczekujących
na bagaż zdążył się przerzedzić. Minutę później dostrzegam swoją walizkę
i gdy wychodzimy z terminalu C na parking, Tyler bez wysiłku ciągnie ją
za sobą.


Strasznie tu gorąco. Cieplej niż w Santa Barbara i Portlandzie. Zdejmuję
bluzę z kapturem i chowam ją do plecaka. O dziwo, audi Tylera nadal jest
w idealnym stanie. Szczerze, spodziewałam się graffiti i co najmniej
dwóch wybitych szyb.


Tyler otwiera bagażnik – który w tym modelu znajduje się z przodu –
wrzuca walizkę i zamyka go.


– Jak tam twoja mama? – pyta i uśmiecha się znacząco.


Wzruszam ramionami, siadam na fotelu pasażera i czekam, aż on usadowi
się za kierownicą.


– Tak sobie. Nadal zachowuje się tak, jakbym przeprowadzała się tu na
dobre. – Wodzę palcem po skórzanym fotelu i chłonę zapachy. Drewno na
opał. Odświeżacz powietrza Febreze. Woda kolońska Bentley. Boże, jak
ja za nią tęskniłam. – Dean też jest zły.


Przez chwilę patrzy na mnie z uwagą. Zaraz jednak odwraca wzrok,
uruchamia silnik i zapina pas bezpieczeństwa.


– Między wami wszystko w porządku?


– Tak – kłamię. Szczerze mówiąc, nie mam pojęcia, czy po dzisiejszej
kłótni nadal wszystko jest w porządku. Myślę, że tak. Znając Deana,
prawdopodobnie puści to w niepamięć. – Jak najbardziej. – Zerkam na
Tylera kątem oka, obserwując, czy zareaguje. Czekam, aż coś się wydarzy.
Cokolwiek. Liczę, że zaciśnie zęby. Zmruży oczy. Ale on tylko się
uśmiecha i wyjeżdża z parkingu.


– To dobrze – mówi i tym jednym słowem grzebie tlące się we mnie resztki
nadziei. To oczywiste, że nie jest zły, iż nadal spotykam się z Deanem,
bo nic już do mnie nie czuje. – Co u niego?


Przełykam, splatam palce i udaję, że nie jestem zniechęcona. Bo niby
dlaczego miałabym być? Nie powinno mnie to obchodzić.


– W porządku – mówię.


Kiwa głową. Skupia się na drodze i wyjeździe z lotniska.


– A jak tam moja mama? – pyta łagodnie. – Za każdym razem, gdy dzwoni,
wydaje mi się bardziej irytująca niż poprzednio. Nasze rozmowy wyglądają
mniej więcej tak: „Tak, mamo, piorę swoje rzeczy. Nie, nie podpaliłem
mieszkania i nie wpakowałem się w kłopoty”. – Śmieje się. – Jeszcze –
dodaje.


– Oprócz mandatu, który dostałeś za przekroczenie prędkości – zauważam.
„Po prostu zachowuj się normalnie”, powtarzam sobie w myślach.
„Swobodnie”.


Kiedy wyjeżdżamy z parkingu na międzystanową autostradę, na jego ustach
pojawia się uśmieszek.


– Czego oczy nie widzą, tego sercu nie żal. A teraz na poważnie, ta
dziewczyna Jamiego to fajna laska? – Widząc, że patrzę na niego, wzrusza
ramionami.


– Ty to dopiero jesteś – rzucam. – Ale tak, jest słodka. – Ostatnio
rzadko widuję Jen, głównie dlatego, że Jamie woli, żebym trzymała się od
nich z daleka, po tym, jak rzekomo zawstydziłam go, kiedy pierwszy raz
przyprowadził ją do domu. Najwyraźniej powiedzenie dziewczynie
przybranego brata, że on recytuje przez sen The Road Not Taken Roberta
Frosta, rzutuje negatywnie na bratersko-siostrzane relacje. – Hej,
wiesz, co się ostatnio wydarzyło?


– Co?


– Chase zapytał waszą mamę, czy mógłby przyprowadzić do domu jakąś
koleżankę, żeby się wspólnie pouczyć. Sęk w tym, że są wakacje, więc
niby czego mieliby się uczyć?


– Uczenie się – prycha Tyler. – Gadka ósmoklasisty. W końcu zamienił gry
wideo na dziewczyny.


Uśmiecham się zadziornie, ale on nawet na mnie nie patrzy.


– Wygląda na to, że w kwestii podrywania dziewczyn biorą przykład z brata.


– Zabiję ich, kiedy wrócę do domu – mruczy, ale się śmieje. – Jadą na
mojej szkolnej opinii. Mało oryginalne.


Jedziemy międzystanową, ale trafiliśmy na godziny szczytu, więc sznury
samochodów posuwają się powoli. Opuszczam osłonę przeciwsłoneczną.
Słońce świeci mi prosto w oczy, a okulary schowałam do walizki, co –
patrząc z perspektywy czasu – było całkiem głupim posunięciem.


– Szybko minął ci ten rok?


Kiedy znów się zatrzymujemy, Tyler wykorzystuje okazję, żeby na mnie
spojrzeć. Zastanawia się przez chwilę i wzrusza ramionami. Już się nie
uśmiecha.


– Nie. Miałem wrażenie, że każdy kolejny miesiąc jest dwa razy dłuższy
od poprzedniego. Czekanie na lato było prawdziwą udręką.


– Myślałam, że tobie czas płynął szybko – mówię. – No wiesz, spotkania i takie tam. Ciągle byłeś zajęty.


Za każdym razem, gdy z nim rozmawiałam, mówił mi o planach na najbliższe
dni. Odwiedzał różne szkoły i organizacje, uwrażliwiając ludzi na
problem znęcania się nad dziećmi, opowiadał im historię o tym, jak w dzieciństwie był maltretowany przez ojca. Czasami jechał do Maine. Innym
razem odwiedzał New Jersey. Praktycznie w ogóle nie bywał w Nowym Jorku.
Odnosiłam wrażenie, że choć bywał zmęczony, miło spędzał czas.


On tymczasem tylko kręci głową i spogląda na wlokący się przed nami
sznur samochodów.


– Pewnie, że dni, kiedy mieliśmy zaplanowane jakieś spotkanie, mijały
szybko, ale noce ciągnęły się w nieskończoność. Wracałem do domu,
Stephen siedział przed komputerem, próbując skończyć jakiś projekt na
zajęcia, więc przez większość czasu nudziłem się jak mops. Ktoś, kto
przyjeżdża do Nowego Jorku i nie zna tu prawie nikogo, po miesiącu nie
ma co ze sobą zrobić.


Nigdy nie wspominał, że się nudzi. Kiedy rozmawialiśmy przez telefon,
powtarzał, że jest zachwycony Nowym Jorkiem; mówił o tym, jak pyszna
jest tutejsza kawa i jak świetnie się bawi. Do głowy mi nie przyszło, że
może kłamać.


– Skoro tak się tu nudzisz, to skąd pomysł, żeby zostać na kolejne sześć
tygodni?


Przez sekundę mam wrażenie, że zaraz się uśmiechnie.


– Bo ty tu jesteś.


– Co to ma…?


– Hej, uwielbiam ten kawałek. – Przerywa mi i uderzając palcem w ekran
dotykowy, pogłaśnia radio. Nie mam okazji dokończyć pytania, więc unoszę
brew i patrzę, jak kiwa głową w rytm muzyki. Myślę, że to nowy singiel
Drake’a. – Kanye West wypuścił dziś nowy album.


– Aha – mówię, chociaż wcale mnie to nie obchodzi. Nawet nie lubię Kanye
Westa. Ani Drake’a.


Od tego momentu cała nasza rozmowa robi się jakaś dziwna. Opiera się
głównie na tym, że Tyler komentuje coś całkiem nieistotnego, a ja się z nim zgadzam. Na przykład to, że są korki, piękna pogoda albo że lada
chwila wyjedziemy z New Jersey i wjedziemy do Nowego Jorku. Na to
ostatnie wyraźnie się ożywiam. W końcu.


Zjeżdżamy węzłem komunikacyjnym w stronę bramek do pobierania opłat.
Tyler kieruje się na pas dla płacących gotówką i podjeżdża pod szlaban.


– Wiesz, co moim zdaniem jest najdziwniejsze w Tunelu Lincolna? – pyta,
sięgając po portfel.


– Co?


– Możesz wjechać za darmo do New Jersey, ale kiedy jedziesz na wschód,
do Nowego Jorku, musisz zapłacić. – Kręci głową, odlicza gotówkę i podjeżdża do budki. – Jeśli się nad tym zastanowić, ma to sens, bo tak
naprawdę nikt nie chce jechać do New Jersey.


Śmieję się, kiedy opuszcza szybę. Samochód jest tak nisko zawieszony, że
Tyler musi podnieść się z fotela, żeby dosięgnąć okienka.


Facet w budce bierze gotówkę.


– Fajna bryka – mruczy i zaraz potem podnosi szlaban, przez który
przejeżdżamy z piskiem opon. Silnik ryczy, jakby w odpowiedzi na
komentarz mężczyzny.


Splatam ramiona i odwracam się, żeby spojrzeć na Tylera.


– Niektóre rzeczy nigdy się nie zmieniają – rzucam żartobliwie.


Tyler uśmiecha się z zakłopotaniem.


– Siła przyzwyczajenia – mówi, wzruszając ramionami.


Chwilę później słońce, które świeciło nam w oczy, znika i wjeżdżamy do
jednego z trzech tuneli, spowitych ciepłym pomarańczowym blaskiem. Moje
oczy potrzebują chwili, żeby przyzwyczaić się do ciemności. Dopiero
wtedy wyglądam przez okno, chociaż poza betonowymi ścianami niewiele
jest tu do oglądania. Pochylam się i patrzę na sklepienie tunelu.


– Gdzie my jesteśmy?


– Pod rzeką Hudson – odpowiada Tyler.


– Super. – Przygryzam wargę i opadam na fotel, jakby dopiero teraz
dotarło do mnie, że najbliższe sześć tygodni spędzę w Nowym Jorku. Przez
ostatnie pół godziny nie zastanawiałam się, dokąd jedziemy, ale na
wzmiankę o słynnej rzece Hudson wracam do rzeczywistości.


– A więc witaj w Nowym Jorku – słyszę za chwilę jego głos.


Podnosi rękę i wskazuje coś przez przednią szybę. Podążam wzrokiem za
jego palcami i patrzę na ścianę tunelu.


Wzdłuż niej biegnie pionowa linia. Po jednej stronie widnieje napis „New
Jersey”. Po drugiej „Nowy Jork”. Mijamy granicę stanu, a to znaczy, że w końcu jesteśmy w Nowym Jorku.


– Za kilka minut będziemy na Manhattanie – dodaje Tyler. Chyba zauważa,
jak bardzo jestem podekscytowana, bo choć jestem zbyt przytłoczona, żeby
cokolwiek powiedzieć, ciągle się do mnie uśmiecha. – Pomyślałem, że
jeśli nie będziesz za bardzo zmęczona, moglibyśmy później skoczyć na
Times Square. No wiesz, skoro to twoja pierwsza noc w Nowym Jorku. W pierwszym tygodniu musisz zwiedzić wszystkie atrakcje turystyczne.


– Times Square brzmi nieźle – mówię. Staram się zachować zimną krew,
chociaż mam ochotę piszczeć z radości. Aż do dziś nie opuszczałam
Zachodniego Wybrzeża, a teraz nie dość, że jestem na Wschodnim Wybrzeżu,
to właśnie wjechałam do Nowego Jorku. Prawdopodobnie drugiego po Los
Angeles najlepszego miasta w kraju. Przynajmniej tak twierdzą ludzie.


Wkrótce się przekonam, czy mają rację.
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Gdy dojeżdżamy do końca tunelu, światło
nieśmiało rozprasza mrok, a gdy z niego wyjeżdżamy, niemal nas oślepia.
Mrużę oczy, bo nie chcę, żeby cokolwiek mi umknęło. Chcę widzieć
wszystko.


Z początku przestrzeń wygląda niemal znajomo.


Natężony ruch na ulicach. Rzeka ludzi, płynąca po chodnikach i przez
przejścia dla pieszych. Strzeliste budynki, które przyprawiają mnie o klaustrofobię. W porównaniu z Nowym Jorkiem Santa Monica przypomina
szczere pole w samym sercu Arkansas. Wszystko tu jest takie stłoczone i wysokie. Budynki nie wpuszczają na dół promieni słonecznych. Mam
wrażenie, że miasto znajduje się w ciągłym… ruchu. Nie ma tu spokoju,
powolności. Wszystko odbywa się szybko, jakby każdy dokądś się spieszył,
i może dlatego czuję się tu jak w domu. Jest tak, jak sobie wyobrażałam;
brakuje tylko unoszącej się znad studzienek kanalizacyjnych pary.
Najwyraźniej filmowcy przesadzają.


– O ja cię!


– Też tak zareagowałem – śmieje się Tyler. Patrzy na mnie kątem oka i,
lawirując między przechodniami i taksówkami, jedzie powoli Czterdziestą
Drugą Ulicą. – Czyste szaleństwo, co?


– To przecież Nowy Jork – mówię. – Cholerny Nowy Jork.


– To Garment District – tłumaczy mi. – My jedziemy do Midtown.


Prawie nie zwracam na niego uwagi. Słyszę, że coś mówi, ale nie bardzo
wiem co. Patrzę na otaczające nas wysokie budynki i rosnące wzdłuż
chodników drzewa. Wiele tutejszych ulic jest jednokierunkowych. Pochylam
się do przodu i wyglądam przez przednią szybę na to, co ponad naszymi
głowami.


– Mieszkasz na Upper East Side, tak?


Znowu zerkam na Tylera i widzę, że uśmiecha się pod nosem. Zatrzymujemy
się na światłach.


– Spodziewałaś się po mojej mamie czegoś innego?


– Nie – przyznaję. – W życiu nie pozwoliłaby ci zamieszkać w takim,
powiedzmy, Harlemie.


Słysząc to, cmoka i kręci głową.


– Daj spokój, Eden, nie sądziłem, że lubisz generalizować. East Harlem
nie jest wcale taki zły. Może dlatego, że mówię po hiszpańsku, idealnie
tam pasuję. Poważnie, to te latynoskie geny.


– Tylerze, jesteś Latynosem w jednej czwartej. Nawet tak nie wyglądasz.
– Staram się nie zwracać uwagi na ludzi, którzy stojąc na chodniku i czekając, aż zmienią się światła, robią zdjęcia samochodu Tylera, ale
przychodzi mi to z trudem. Tymczasem mój przybrany brat kompletnie ich
ignoruje.


– Wciąż jednak uważam, że to zasługa latynoskich genów – upiera się. –
Za które serdecznie dziękuję babci Marii. I mojemu ojcu.


Przez chwilę się nie odzywam. Jestem zaskoczona, że w ogóle wspomniał o ojcu. Czekam, aż zaciśnie zęby albo nagle straci humor, ale on się
uśmiecha i wskazuje coś przez szybę. Wygląda na to, że nauczył się
rozmawiać o swoim tacie. W końcu robi to od roku.


– Na wypadek, gdybyś nie zauważyła, tam jest Times Square.


– Słucham?


Spoglądam na ulicę w chwili, gdy światła zmieniają się na zielone. Tyler
wciska pedał gazu i skręcamy za rogiem, pozostawiając za sobą chmurę
spalin, co z całą pewnością robi wrażenie na naszej publiczności. Zerkam
na Tylera pytająco.


– Jedziemy okrężną drogą – tłumaczy rozbawiony zdziwieniem, które maluje
się na mojej twarzy. – Nie chcę, żebyś go teraz zobaczyła. Dopiero
wieczorem.


– Poważnie? Najpierw mówisz, że dojeżdżamy do Times Square, a potem
odjeżdżasz, zanim zdążę cokolwiek zobaczyć? – Splatam ręce na piersi i udając obrażoną, ostentacyjnie się odwracam.


– Nocą wygląda dużo lepiej – tłumaczy.


Jedziemy na północ Ósmą Aleją, mijając po drodze hotele, sklepy,
restauracje i, oczywiście, setki turystów. Łatwo odróżnić ich od
nowojorczyków, bo patrzą na wszystko jak urzeczeni i robią zdjęcia
niemal każdej napotkanej rzeczy. Gdyby nie to, że ukrywam się za
przyciemnianymi szybami samochodu Tylera, byłabym taka jak oni.


– Wjeżdżamy na Broadway – mruczy mój przybrany brat zaraz po tym, jak
skręcamy w Pięćdziesiątą Siódmą. – Dwa kwartały dalej, po lewej, jest
Central Park. Po prawej zaraz będziemy mijać Carnegie Hall.


– Przestań! – Poirytowana rozkładam ręce i strzelam oczami, starając się
objąć wszystko wzrokiem. Zerkam w lewo. Mam nadzieję, że zobaczę choć
skrawek zieleni, ale widzę jedynie budynki, więc skupiam się na ulicy,
którą jedziemy: Broadwayu. Nie biegnie równolegle, jak pozostałe ulice,
ale na ukos, co wygląda dość osobliwie. Poza tym niczym nie różni się od
wcześniej mijanych ulic, dlatego znowu skupiam się na drodze i niecierpliwie wypatruję Carnegie Hall, chociaż nie wiem nawet, jak
wygląda. Wiem tylko, że jest to miejsce słynne i prestiżowe.


– A oto i on – mówi Tyler i wskazuje głową budynek po prawej stronie.
Widzę go zaledwie przez kilka sekund, ale to wystarcza, żebym
stwierdziła, że niczym nie wyróżnia się z otoczenia. Może gdybym lubiła
muzykę klasyczną, bardziej bym go doceniła.


– To wszystko?


– Tak.


Jedziemy na wschód Pięćdziesiątą Siódmą Ulicą, co chwilę zatrzymując się
na światłach. Nie znam połowy mijanych sklepów, ale staram się
zapamiętać przynajmniej część ich nazw. Zakupy na Manhattanie mogą trwać
wieczność.


Znowu zatrzymujemy się na światłach i kiedy spoglądam w lewo, widzę
zieleń Central Parku, sam jego skraj, ale na ten widok znowu ogarnia
mnie radosne podniecenie. Euforia, która zdążyła już przygasnąć po
dwudziestu pięciu minutach lawirowania ulicami Manhattanu, znów daje o sobie znać. Central Park to miejsce, które zawsze chciałam zobaczyć.
Podobno raj dla biegaczy.


– Piąta Aleja – informuje mnie Tyler. Zauważa, że nie zwracam uwagi na
luksusowe butiki, i szturcha mnie w ramię. Mnie jednak nie obchodzą
sklepy.


W końcu odwracam wzrok od drzew i spoglądam na niego.


– To Central Park?


– Taa – stwierdza z uśmiechem.


Światła się zmieniają i zanim zdążę ostatni raz rzucić okiem w stronę
zieleni, odjeżdżamy. Miasto wydaje się ogromne i przyprawia o zawrót
głowy, ale Tyler najwyraźniej wie, jak się po nim poruszać i niebawem
skręcamy na północ, w Trzecią Aleję, która przywodzi na myśl Third
Street, promenadę i Santa Monica. Zastanawiam się, jak Dean spędza swój
wolny dzień.


– Tak przy okazji, jesteśmy prawie na miejscu – mówi Tyler. – Jeszcze
jakieś piętnaście przecznic. Szukaj Siedemdziesiątej Czwartej Ulicy.


Wyglądam przez okno. Sześćdziesiąta Szósta. Aleja, która ciągnie się
przed nami, wygląda bajecznie. Niebo jest czyste, a słońce oświetla
budynki, przez co wydają się niemal białe. Zauważam, że jesteśmy na
Siedemdziesiątej Czwartej Ulicy, dopiero gdy Tyler wjeżdża w wąską,
jednokierunkową drogę. Wtedy natychmiast zwalnia i wciska się w wolne
miejsce przy chodniku, między hondą i furgonetką.


Wychylam się, żeby wyjrzeć przez przednią szybę, i ściągam brwi.


– Nie boisz się, że wyjeżdżając, uszkodzą ci samochód?


– Nie. One nigdy nie wyjeżdżają – uspokaja mnie i gasi silnik. Wyjmuje
kluczyki ze stacyjki i oboje rozpinamy pasy. – Furgonetka należy do
jakiegoś staruszka z budynku obok, który od dawna już nie jeździ autem,
a w hondzie mieszka jakaś dziewczyna. Samochód stoi tu, odkąd pamiętam.
Panna wraca wieczorem i przesypia w nim noc. – Jego twarz nie zdradza
żadnych emocji, więc nie mam pojęcia, czy żartuje, czy nie, i nie mam
okazji go o to zapytać. – Chodź, weźmiemy twoje rzeczy – mówi.


Otwieram drzwi, wychodzę na chodnik i rozprostowuję nogi.


„Jejku!”, myślę, „Nowy Jork!”.


Jestem w Nowym Jorku. Stoję na jednej z ulic Manhattanu. Zerkam pod
nogi. Chodnik upstrzony jest gumą do żucia. I śmieciami. Ale to wciąż
Manhattan.


– Wszystko w porządku?


Podnoszę wzrok. Tyler wyciąga z bagażnika moją walizkę. Uważa, żeby nie
uderzyć nią hondy civic i patrzy na mnie pytająco. Uśmiecham się
zakłopotana, sięgam do samochodu po plecak, odsuwam się i zarzucam go na
ramię.


– Chodzi o to, że to wszystko jest takie… nierzeczywiste.


Mam wrażenie, że słyszę wszystkie odgłosy miasta. Ryk silników. Rozmowy.
Dźwięk klaksonów. Wydają się głośne, a zarazem dziwnie odległe. Jak
ciągłe buczenie, do którego pewnie się przyzwyczaję. Teraz rozumiem,
dlaczego nowojorczycy tak głośno mówią.


– Wiem – odpowiada Tyler. Zatrzaskuje klapę bagażnika i zamyka samochód.
– Przyzwyczaisz się w ciągu tygodnia. – Staje obok mnie na chodniku i zanim zdążę zapytać o mieszkanie, wskazuje głową budynek po drugiej
stronie ulicy. Najwyższy w tym kwartale. Na rogu. Z zewnątrz wygląda
ładnie. Kamienica z cegły w kolorze złamanej bieli, z dużymi oknami w brązowych ramach.


– Ta, to na pewno sprawka twojej mamy. – To oczywiste, że Ella wybrała
najładniejszy budynek w okolicy. Zastanawiam się, co czeka mnie w środku. Zadzieram głowę i pospiesznie liczę piętra. Dwadzieścia. – Na
którym piętrze mieszkasz?


– Na dwunastym. Pod numerem 1203 – odpowiada wesoło. Mam wrażenie, że
uśmiecha się nieprzerwanie, odkąd odebrał mnie z lotniska. – Wejdziesz?


Kiwam głową i przechodzimy przez ulicę do szklanych drzwi. Tyler
wystukuje kod na klawiaturze, słyszymy piknięcie i drzwi się otwierają.
Ciągnąc za sobą walizkę, wchodzę za nim, a kiedy idziemy do windy,
rozglądam się po holu. Skrzynki na listy zajmują niemal całą ścianę; są
też puste automaty na napoje i słodycze. Winda jest ogromna. Zmieściłoby
się w niej ze dwadzieścia osób, ale wchodzimy tylko ja i Tyler. On staje
w jednym końcu, ja w drugim; między nami jest tyle miejsca, że chyba
powinniśmy przysunąć się do siebie. A może to tylko moje pobożne
życzenie.


– Snake powinien już być w domu – mówi po chwili. Winda rusza z delikatnym szarpnięciem. – Wyskoczył gdzieś z chłopakami ze szkoły, ale
jestem pewien, że zdążył już wrócić.


– Mam go tak nazywać? – Nie mam nic przeciwko ksywkom, ale ta brzmi
wyjątkowo głupio. Kto by chciał, żeby tak się do niego zwracano? – Mogę
po prostu mówić do niego po imieniu?


– Jasne, jeśli chcesz, żeby cię znienawidził – rzuca z udawaną powagą
Tyler. Chwilę później rozciąga usta w uśmiechu. – Z czasem to nawet nie
brzmi tak głupio. Zwłaszcza jeśli krzyczysz do niego z drugiej strony
ulicy. Musisz tylko nauczyć się ignorować ciekawskie spojrzenia.


Słyszymy dzwonek i drzwi windy otwierają się na hol w kolorze złamanej
bieli, taki sam jak fasada budynku. Tyler zatrzymuje się przy trzecich
drzwiach z kolei, przed numerem 1203.


– Rano przed twoim przyjazdem sprzątałem, ale jeśli Snake jest w domu,
nie obiecuję, że wszystko wygląda tak, jak wtedy, gdy wychodziłem –
tłumaczy się. Sięga do tylnej kieszeni dżinsów i wyciąga klucze. Wygląda
na trochę zdenerwowanego.


– To nic – uspokajam go. Teraz to ja się uśmiecham. Myśl o Tylerze
próbującym specjalnie dla mnie posprzątać mieszkanie sprawia, że
zaczynam się zastanawiać, czy przypadkiem nie chciał mi zaimponować.
Jednak im dłużej o tym myślę, tym bardziej w to wątpię.


Drzwi otwierają się ze szczękiem i Tyler odsuwa się, żeby mnie
przepuścić. Pierwsze, co przychodzi mi do głowy, to: „Tak, to Ella”.


Stoję w przestronnym mieszkaniu bez ścianek działowych. Beżowy dywan,
czerwone pluszowe kanapy, czarne lśniące meble i niewiarygodnie duży
telewizor wiszący na ścianie między dwoma ogromnymi oknami z widokiem na
miasto. Po prawej stronie widzę dwoje drzwi, które – jak zakładam –
prowadzą do sypialni, a po lewej znajduje się kuchnia. Wszystko
utrzymane jest w czarno-czerwono-białej tonacji. Kuchnię oddziela od
pokoju gościnnego blat, dzięki czemu można gotować i widzieć, co dzieje
się w salonie. Drzwi szafek i kuchenne blaty są białe i błyszczące. Po
jednej stronie kuchni, za otwartymi drzwiami, znajduje się niewielkie
pomieszczenie, prawdopodobnie pralnia. Drzwi po przeciwnej stronie są
zamknięte.


– Stary, to ty? – Zza drzwi dobiega czyjś głos. – Prysznic znowu nawala.
Woda jest zimna jak diabli. Nie chce się zagrzać.


Na dźwięk wyraźnego bostońskiego akcentu unoszę brwi. W porównaniu z nim
dziwaczny akcent Tylera brzmi niemal normalnie. Drzwi łazienki otwierają
się i do kuchni wchodzi wysoki blondyn. Ma jasną karnację i najwyraźniej
niczego nie zauważa, bo paraduje po mieszkaniu, gmerając ręką w bokserkach.


– Czy te dupki naprawdę myślą, że chcę odmrozić sobie jaja… – Widząc
mnie, urywa. Zatrzymuje się i powoli wyciąga rękę z majtek. – Cholera. –
Rzuca Tylerowi wściekłe spojrzenie. – Mogłeś mnie ostrzec albo co.


Tyler parska śmiechem, zerka na mnie kątem oka i niemal przepraszająco
wzrusza ramionami.


– Eden… to właśnie jest Snake.


– Cześć – mówię skrępowana, jakbym wkroczyła do królestwa mężczyzn.
Czuję się tu trochę jak intruz. – Miło cię… poznać. – Znam lepsze
sposoby witania się z kimś niż trzymanie ręki w kroczu.


– Mnie też miło cię poznać – mówi i staje obok nas. Pierwsze, co
zauważam, to jego zmętniałe oczy. Niebieskie, ale tak wyblakłe, że
wydają się niemal szare. Wyciąga rękę, ale odmawiam ruchem głowy. Widząc
to, uśmiecha się znacząco. – Nie chcesz uścisnąć mi ręki?


– Niespecjalnie – mówię.


Tyler odchrząkuje, splata ramiona na piersi, patrzy to na mnie, to na
Stephena i mówi:


– Dobra, wszystko po kolei. Ogólne zasady.


– Ogólne zasady? – Stephen, Snake, czy jak mu tam, powtarza, jakby nigdy
wcześniej nie słyszał o czymś takim.


– Od dziś mieszka z nami dziewczyna, więc będąc w łazience, zamykaj
drzwi – tłumaczy Tyler. – Rano Eden ostatnia korzysta z łazienki, bo
będzie tam siedziała dłużej niż my.


Zamierzam zaprotestować, ale rozumiem, o co mu chodzi: jeśli wejdę
ostatnia, żaden z nich nie będzie walił do drzwi i mnie pospieszał.


– Czyż nie jesteś najszczęśliwszą dziewczyną pod słońcem? Będziesz
dzieliła mieszkanie z kimś takim jak ja. Co lepszego mogło ci się
przytrafić? – Snake patrzy na mnie, przechyla głowę i unosi brew. Tyler
przewraca oczami. – Chcę powiedzieć, że zamieszkasz z najfajniejszym
gościem na ziemi.


Robię minę.


– Zawsze jesteś taki…


– Czarujący? Tak. – Rozciąga usta w uśmiechu, protekcjonalnie poklepuje
mnie po głowie, na szczęście nie tą ręką, i odwraca się w stronę
kanapy. – Telewizor jest mój.


– Nie przejmuj się – mruczy mi do ucha Tyler. – Ma takie poczucie
humoru.


Ja jednak nie zwracam uwagi na jego słowa. Skupiam się na tym, że czuję
na skórze jego oddech, i robię wszystko, żeby nie zareagować. Zagryzam
usta, aby opanować drżenie, i bezmyślnie dotykam walizki.


– Gdzie mogę się rozpakować? – pytam.


– W moim pokoju – mówi Tyler. Bierze walizkę i ciągnie ją po dywanie w kierunku pierwszych drzwi na prawo. Otworzywszy je kolanem, puszcza mnie
przodem i rzuca walizkę na ogromne łóżko. Jego pokój nie jest tak
zagracony jak ten w domu rodzinnym. Beżowy dywan, czerwona kołdra,
czarne szafki nocne. Na ścianach wiszą plakaty NFL1 i MLB2.


– Od kiedy interesujesz się baseballem? – pytam.


– Odkąd przeprowadziłem się do Nowego Jorku – rzuca z uśmiechem.
Wskazuje głową łóżko. – Możesz spać tu. Ja przeniosę się na kanapę.


– Możemy przecież spać razem. – Boże. Słowa pojawiają się w moich ustach
tak nagle, że uświadamiam sobie, iż wypowiedziałam je na głos, dopiero
gdy widzę, że uśmiech Tylera przygasa. Mój przybrany brat pociera dłonią
kark i wzrusza ramionami. Spanie w jednym łóżku to kompletnie poroniony
pomysł.


– Chyba jednak zostanę przy kanapie, Eden. – Próbuje się uśmiechnąć, ale
wychodzi z tego sztuczny grymas i nagle atmosfera robi się tak duszna,
aż mam ochotę otworzyć okno i uciec z mieszkania. Wiem, że nie był to
dobry pomysł, ale mimo wszystko Tyler odmówił, a to oznacza, że już mu
na mnie nie zależy.


Staram się zachowywać swobodnie i próbuję zapanować nad oddechem.


– Tak – przyznaję – to był głupi pomysł. Mogę się trochę zdrzemnąć?
Jestem naprawdę zmęczona. – Zerkam na zegarek. Jest 18.30 i choć w domu
jest dopiero 15.30, czuję, że nagle ogarnia mnie zmęczenie.
Wczesnoporanny lot był kiepskim posunięciem.


– Pewnie – mówi i cofa się w stronę drzwi, gotów uciec przed przybraną
siostrą-wariatką, która próbuje zaciągnąć go do łóżka. – Chcesz odłożyć
dzisiejszy wypad na Times Square? Zawsze możemy pójść jutro.


– Nie, nie – zapewniam pospiesznie i chyba trochę zbyt gorliwie. – Chcę
pójść na Times Square. Prześpię się tylko godzinkę i możemy iść.


– Godzinkę? – Patrzy na mnie podejrzliwie. Jeśli czegokolwiek dowiedział
się o mnie w ciągu tych dwóch lat, to tego, że mogłabym spać i spać.
Chyba nie wierzy, że jeśli zasnę, obudzę się jeszcze dziś.


– Godzinkę – potwierdzam. – Obudź mnie, gdybym sama nie wstała.


Mam nadzieję, że Times Square może zaczekać.



  
    	
      
    NFL – National Football League, największa liga futbolu amerykańskiego
[przyp. red.]. [wróć]



    	
      
    MLB – Major League Baseball, główna amerykańska liga baseballu [przyp.
red.]. [wróć]
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Wyciągam ręce, przewracam się na bok i szukam w pościeli telefonu. Łóżko jest ciepłe i lepię się do
prześcieradła. Jęcząc, odrzucam kołdrę i siadam. Nie mam pojęcia, która
godzina. Słońce wciąż wlewa się do pokoju, a zza drzwi sypialni
dobiegają stłumione dźwięki telewizora. Wstaję, uchylam drzwi i patrzę
na Tylera i Snake’a, którzy rozwaleni na kanapie oglądają futbol.


Kaszlę, żeby zwrócić na siebie uwagę Tylera. Natychmiast się odwraca i wyciąga szyję. Na jego twarzy pojawia się uśmiech. Tymczasem Snake
kompletnie mnie nie zauważa. Miota tylko przekleństwami i pociąga łyk
piwa.


– Jak długo spałam? – pytam cichym, schrypniętym głosem.


Z bijącym sercem patrzę, jak Tyler zrywa się z kanapy i podchodzi do
mnie. Mam nadzieję, że jutro będę bardziej skupiona i nie będę czuła
palpitacji za każdym razem, gdy na mnie spojrzy, odezwie się albo stanie
obok.


– Dwadzieścia minut – mówi.


Patrzę na niego spod przymrużonych powiek. Dwadzieścia minut? Nie ma
takiej możliwości. Zerkam na zegarek i uświadamiam sobie, że ma rację.
Nie minęła nawet dziewiętnasta.


– Och. Wyjście na Times Square nadal jest aktualne?


– Tak. Zabieram cię na kolację, więc mam nadzieję, że jesteś głodna. –
Na chwilę uśmiech znika z jego twarzy i Tyler unosi brwi, jakby czekał,
aż zaprzeczę.


– Tak, jestem głodna – mówię. Okazuje się, że przez poranny lot i różnicę czasu do dziewiętnastej nie miałam nic w ustach. Nie licząc
kawy, którą wypiłam na lotnisku.


Tyler się rozpromienia.


– Czyli co, za pół godziny?


– Tak, będę gotowa. – Snake nadal nie zwraca na nas uwagi, tymczasem ja
zerkam ponad jego ramieniem na drzwi łazienki. – Mogę? – pytam.


– Nie musisz pytać, Eden – rzuca ze śmiechem Tyler. – To też twoje
mieszkanie. Korzystaj do woli.


Po tych słowach jednocześnie odwracamy się w stronę drzwi sypialni.
Ubrania Tylera są w jego szafie, a moje w walizce na podłodze, uśmiecham
się więc i oboje wchodzimy do pokoju.


– Ponieważ teraz to twój pokój, musisz się przyzwyczaić, że będę tu
wpadał po swoje rzeczy – żartuje, otwierając szafę. – Nie przejmuj się,
będę pukał.


Przewracam oczami, podnoszę walizkę z podłogi i po chwili udaje mi się
rzucić ją na łóżko. Nie jestem pewna, co na siebie włożyć. Otwierając
walizkę, kątem oka zerkam na Tylera, żeby zobaczyć, czy wybierze dla
siebie coś sportowego, czy bardziej eleganckiego. Po kilku minutach
grzebania w szafie i komodzie na łóżku lądują jasnobrązowe spodnie i granatowa dżinsowa koszula.


– Idziesz do łazienki, tak?


– No… – Pospiesznie wbijam wzrok w zawartość walizki i przełykam z trudem, czując na sobie jego spojrzenie. – Tak. – Tyler stoi przy oknie,
czekając, aż wyjdę, żeby móc się przebrać. Nie chcę, żeby czekał,
dlatego najszybciej jak mogę przeglądam stos ubrań, wybieram kilka
zestawów i zostawiam go samego. – Wezmę tylko szybki prysznic – rzucam
jeszcze przez ramię.


– Ręczniki są w szafce na drugiej półce – woła za mną.


Kiedy zamykam za sobą drzwi i wchodzę do pokoju gościnnego, Snake’a nie
ma już na kanapie, choć mecz w telewizji nadal trwa. Idę do kuchni, a on
nagle wychyla się zza lodówki.


– Masz ochotę na piwo? – pyta.


– Piwo? – powtarzam. Przez ten bostoński akcent nie jestem pewna, co do
mnie mówi.


– Tak, piwo. Chcesz czy nie?


– Jasne – odpowiadam. Wyciągam rękę i czekam, niemal pewna, że cofnie
swoją propozycję. On jednak wyjmuje z kartonu butelkę Corony i mi ją
podaje. To mój pierwszy wieczór w Nowym Jorku, więc łyk piwa nikomu nie
zaszkodzi.


– Daj, pomogę ci. – Sięga po leżący na blacie otwieracz i zdejmuje
kapsel. Bierze stojące obok piwo i pociąga łyk. – Nie sądziłem, że
lubisz piwo.


– A ja nie sądziłam, że jesteś taki gościnny – odgryzam się, choć wiem,
że oboje żartujemy. – Dzięki za piwo.


Stuka się ze mną butelkami, jakby chciał powiedzieć: „Proszę bardzo”, i upija kolejny łyk. Tymczasem ja idę do łazienki z ubraniami w jednej
ręce i butelką piwa w drugiej.


– Nie zostawisz otwartych drzwi, żebym mógł sobie popatrzeć?


Odwracam się i spoglądam na niego spod przymrużonych powiek. Nie jestem
pewna, czy mamy podobne poczucie humoru, ale myślę, że w końcu się do
niego przyzwyczaję.


– Zapomnij. – Kolanem domykam drzwi i przekręcam zamek.


Przygotowanie się nie zajmuje mi dużo czasu, głównie dlatego, że nie
muszę myć włosów; biorę szybki prysznic, zmywam makijaż i pozostaje mi
jedynie dobrać ubrania. Rozpuszczam włosy, wkładam różową spódniczkę,
białą koszulkę na ramiączkach i dżinsową kurtkę. Szykując się, nie
wypiłam całego piwa, więc zabieram resztę ze sobą do pokoju Tylera.
Kiedy wchodzę, on właśnie spryskuje się wodą toaletową. Bentley.


– Snake ci to dał? – pyta, wskazując głową butelkę, którą trzymam w dłoni. Przez sekundę boję się, że jest zły, ale jego twarz nie zdradza
żadnych emocji.


– Tak. – Stawiam butelkę na szafce nocnej i niedbale wrzucam ubrania z powrotem do walizki. Poskładam je później; teraz muszę znaleźć
kosmetyczkę, która leży upchnięta pod stertą sandałów. Rozglądam się po
pokoju w poszukiwaniu lustra i dostrzegam małe lusterko nad komodą, przy
której stoi Tyler. – Mogę wziąć je na chwilę?


– Jasne – mówi. Odsuwa się i obserwuje każdy mój ruch. – Zrobiłaś coś z włosami? – pyta po chwili.


– Z włosami? – powtarzam. Podnoszę głowę i patrzę na niego w lustrze. –
Pasemka.


– Odpowiada skinieniem głowy, więc odwracam wzrok i zaczynam szperać w kosmetyczce. Nie chcę, żeby czekał, dlatego nakładam tylko tusz do rzęs,
żeby oczy wydawały się większe.


Nie wiem, co się między nami zmieniło, ale nagle czuję się niezręcznie.
Na lotnisku i w drodze na Manhattan nie wyczuwało się między nami
napięcia, ale teraz jest inaczej. Zaczynam się martwić, że być może to
wina mojej niestosownej propozycji, żebyśmy spali w jednym łóżku. A może
jest tak, bo Tylerowi już na mnie nie zależy.


– Gotowa – szepczę. Zmuszam się do uśmiechu i odwracam się w jego
stronę. Wcześniej tego nie spostrzegłam, ale Tyler ma na nogach swoje
ulubione brązowe buty. Widząc to, wzdycham cichutko. Zastanawiam się,
czy wie, jak bardzo go w tych butach lubię.


– O co chodzi? – pyta.


– O nic. – Przygryzam wargę; mam nadzieję, że nie obleję się rumieńcem.
Sięgam po leżące na podłodze conversy, wkładam je i się prostuję. –
Chodźmy.


Wychodzę za nim do pokoju gościnnego. Snake wyjmuje z lodówki kolejne
piwo, chyba już trzecie. Życzy mi dobrej zabawy na Times Square, który
jego zdaniem jest „przereklamowanym gównem” i oboje z Tylerem wychodzimy
z mieszkania.


Na Siedemdziesiątej Czwartej żar leje się z nieba; powietrze wypełnia
miejski zgiełk. Samochody wciąż trąbią, ale podoba mi się ten dźwięk.
Dziwne, ale w jakiś sposób mnie odpręża. Tyler milczy, kiedy przechodzę
za nim na drugą stronę ulicy i zatrzymuję się przy drzwiach pasażera.
Furgonetka i honda stoją tam, gdzie stały.


– Nie jedziemy samochodem – informuje mnie radośnie, jakby liczył, że
się domyślam. Stoi tuż obok i patrzy na mnie z uśmiechem, który daje mi
nadzieję, że napięcie, które wyczuwało się w pokoju, było chwilowe. –
Pojedziemy metrem.


– Metrem? – Jak przez mgłę pamiętam głos mamy, która powtarzała mi,
żebym nie wsiadała do metra. Jestem w Nowym Jorku zaledwie od trzech
godzin i wygląda na to, że zaraz złamię jedną z zasad. Ale przecież
zawsze chciałam przejechać się metrem; zobaczyć, jakie to uczucie.


– Tak, wsiądziemy do linii numer sześć na Siedemdziesiątej Siódmej –
tłumaczy Tyler. Chyba nie zdaje sobie sprawy, że nie mam pojęcia, o czym
mówi. – Pojedziemy do centrum, na Grand Central. Wiesz co to Grand
Central Station, prawda?


– To ten słynny dworzec? – Próbuję za nim nadążyć, choć więcej uwagi
poświęcam otoczeniu niż jemu.


– Dokładnie – odpowiada. – Kupimy ci MetroCard.


– Co takiego?


Patrzy na mnie i widzę, że ledwie powstrzymuje się od śmiechu.


– Boże, prawdziwa z ciebie turystka.


Skręcamy w prawo w Lexington Avenue. Tamtejsze budynki sprawiają
wrażenie nieco obskurnych. Ich fasady są ciemnobrązowe albo czerwone, a ruch wydaje się tu większy, choć jest taki sam jak na Trzeciej Alei.
Pięć minut później docieramy do stacji, ale nie mam pojęcia, którędy się
tam dostać, bo jest tu osiem różnych wejść, po dwa w każdym rogu.
Odwracam się do Tylera.


– Po co tyle schodów?


– Stamtąd dostaniesz się na przedmieścia – tłumaczy, wskazując cztery
wejścia po wschodniej stronie ulicy. – Tymi czterema – kiwa głową w kierunku wejść po drugiej stronie – dojedziesz do centrum, czyli
dokładnie tam, dokąd zmierzamy.


Lawirując między samochodami, przebiegamy przez ulicę. Następnie Tyler
delikatnie popycha mnie w kierunku schodów. Kiedy patrzy się na nie z góry, wyglądają jak wejście do jaskini. Mam wrażenie, że kiedy zjedziemy
niżej, światło dzienne nie wystarczy, by rozproszyć mrok, a sztuczne
oświetlenie wydaje się dziwnie skąpe. Naoglądałam się w życiu
wystarczająco dużo horrorów, żeby wiedzieć, że tam w dole może spotkać
mnie coś złego.


Potrącają nas piesi, którzy wchodzą na stację albo z niej wychodzą, ale
ja wciąż mam obawy. Tyler krzyżuje ramiona i przygląda mi się z uwagą.


– Często to robisz? – pytam.


– W zasadzie codziennie – mówi. – Zaufaj mi, nic ci tam nie grozi.


Ja jednak wciąż się nie ruszam. Wolałabym iść na Times Square pieszo,
bez względu na odległość. Patrzę na zaciśniętą szczękę Tylera.


– Nie moglibyśmy zamiast tego jechać jakimś autobusem?


Słysząc to, przewraca oczami, podwija rękawy dżinsowej koszuli i bierze
mnie za rękę. Robi to tak nagle, że mam wrażenie, iż ciało odmawia mi
posłuszeństwa, chociaż Tyler ciągnie mnie schodami w dół.


– Małe dzieci jeżdżą metrem, Eden, więc ty też pojedziesz. Koniec
dyskusji – woła przez ramię.


Nie odpowiadam. Nie mogę odpowiedzieć. Czuję się jak wtedy, gdy byłam w gimnazjum i chłopak, w którym kochałam się w ósmej klasie, pierwszy raz
wziął mnie za rękę. Prosty gest, a jak wiele znaczył. Jego skóra jest
ciepła, a nasze splecione palce pasują do siebie niemal idealnie. Jest
dokładnie tak, jak zapamiętałam, i nie mogę oddychać, ale nie wiem, czy
dlatego, że mnie dotyka, czy że jestem pod ziemią. Próbuję przekonać
samą siebie, że chodzi o to drugie.


– Widzisz, wcale nie jest tak źle. – Słyszę w uchu głos Tylera i jego
ręka pospiesznie wyślizguje się z mojej dłoni. Odzyskuję jasność umysłu
i rozglądam się dokoła, zastanawiając się, jak głęboko jesteśmy pod
ziemią i dlaczego jest tutaj światło, a w końcu spoglądam mu w oczy.


– Rzeczywiście – mówię głosem, który przypomina szept. Straszny ze mnie
dzieciak. On jedynie przyprowadził mnie na stację metra. Zerkam na ręce
Tylera, wciśnięte w kieszenie spodni, a on patrzy na mnie z zaciekawieniem. – A więc czym jest MetroCard?


– Dzięki niej przejdziesz przez to. – Mówiąc to, wskazuje głową rząd
bramek obrotowych. Nagle dociera do mnie, jak tu głośno. Słyszę
nadjeżdżający pociąg i mam wrażenie, że ziemia drży, choć to nieprawda.
Wydaje mi się, że gdzieś na peronie słyszę ulicznego artystę. – I znajdziesz się tam.


Pod ścianą stoją jakieś urządzenia. Podchodzę do nich, kryjąc się za
plecami Tylera, po części dlatego, że nie czuję się bezpieczna, a po
części z nadzieją, iż weźmie mnie za rękę. On jednak tego nie robi.


– Nadal się boisz? – pyta. Zerka na mnie kątem oka, a równocześnie stuka
palcem w ekran dotykowy, tak szybko wybierając różne opcje, że nie
nadążam za tym, co robi.


– To miejsce przyprawia mnie o klaustrofobię – przyznaję. Rozglądam się
po stacji. Nie mam pojęcia, jak głęboko jesteśmy pod ziemią, ale czuję
się tak, jakbyśmy byli uwięzieni na jakimś odludziu, choć nikt poza mną
się tym nie przejmuje. Od razu widać, że to nie turyści.


– Za kilka dni się przyzwyczaisz. A do końca tygodnia przywykniesz do
Nowego Jorku. – Wyjmuje z portfela kartę kredytową, wsuwa ją do otworu u dołu maszyny, wpisuje PIN i odbiera kartę. Chwilę później automat
wypluwa żółto-czarny kawałek plastiku. – Możesz korzystać z karty przez
cały miesiąc bez ograniczeń – mówi, wsuwając mi ją do ręki. – A teraz w drogę.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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